
ftfcNY P lttN U M tR A T Y l
W e Lw ow ie nUesięcziiie 60 kop. — 1 K M k 
Z* d ostr .rę  do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h 
Z przesyłkę w  kraju mies. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 2  kopiejki — 6  halerzy.

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i -  
Lwów, ul. S okoła f. 4.

G7ŁZE TM
CIMY OOŁOSZBHl

Wiersz petitowy Jedaołamowy lub jego miejsce 
10 kop. — 33 n. Nadesfime za w iersz pe itowy  
lub jego miejsce 30 kop. — 1 K. Po kronict 
i przed tekstem w iersz petitowy 76 kop. — 2 K 
50 h. Nekrologia za ."iersz petitowy 30 Kop.— 
1 K. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 2C kop. — 66 h. Wyrazy 

tluatemi czcionkami liczą się podwójnie,

W J E C Z O R N M

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.
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Wiadomości wojenne.
3d Wojennego Generał Gubernatora Galicji.

Ogłoszenie.
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  N a j j a ś n i e j s z y  

Pan,  odwiedziwszy 9— 11 kwietnia Galicję i bę
dąc w zupełności zadowolonym tem życzliwem  
spotkaniem, jakie J e m u  okazali mieszkańcy Ga
licji i tym porządkiem, który był podtrzymywa
ny przez samą miejscową ludność, raczył rozka
zać mi wyrazić ludności Galicji S w e  N a j w y ż 
s z e  podziękowanie.

Jestem szczęśliwy oznajmić o tem.
Wojenny Generał Gubernator Galicji 
Generał-firijatant Hrabia Eobrińshi.

Do ludności miasta Lwewa.
J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  N a j j a ś n i e j s z y  

P a n  raczył wyrazić S w o j e  zadowolenie z oka- 
zji J e g o  odwiedzin m. Lwowa i rozkazał mi 
wyrazić mieszkańcom miasta S w o j e  pudzięko- 
wanie za życzliwe spotkanie, jakie J e m u  było 
okazane przrz ludność i za porządek w mieście, 
który był podtrzymywany przez samych mieszkań
ców miasta.

Dla biednych miasta Lwowa J e g o  C e s a r 
s k a  M o ś ć  najmiłościwiej raczył ofiarować dzie
sięć tysięcy rubli.

Jestem szczęśliwy oznajmić o tem mieszkań
com miasta Lwowa.

13. kwietnia 1915 r.
Wojenny Generał Gubernator Galicji 
Gei u rM ju tan t Hrabia Eobrinski.

Na froncie rnssko-austrj.-nieinieGliim.
Oficjalnie 13/26 IV.
Na pobrzeżu P o łą g i 12/25 IV. nieprzyjaciel

ski krążownik bezskutecznie bombardował dwie 
wioski.

Tegoż dnia o świcie niemiecki Zeppelin rzu
cił na miasto Białystok kilka bomb, które nie 
wyrządziły szkody.

W  Karpatach na wzgórzach koło P olen y  
11/24 IV. z powodzeniem odparliśmy atak prze
ciwnika.

W stryjsk im  kierunku d. 11/24 IV. i rano 
12/25 IV, toczyła się zacięta walka jeszcze nie- 
ukończona.

Na innych frontach zwykła wymiana strza
łów.

Dnia 12/25 IV. flota czarnomorska bombar
dowała forty Bosforu. Na jednym z fortów zau
ważono znaczne wybuchy. Jeden z tureckich pan
cerników, znajdujący się w cieśninie, bezskute
cznie odpowiadał na nasz ogień

W KARPATACH I NA BUKOWINIE.
W edług informacji kompetentnych kół woj

skowych — piszą „Birż. Wied." — obie walczące 
strony w Karpatach są nadal w mocy żywiołowych 
warunków pogody.

Tam, gdzie fizyczne warunki pozwalają, za
czepne operacje ze strony rosyjskiej nie ustają.

Mniej skrępowane żywiołowymi warunkami 
sa części wojsk na południowej kończynie ogólne
go frontu, gdzie przebyw ał cesarz Wilhelm, a mia
nowicie na Bukowinie. Nie ulega wątpliwości, że 
sposooy, jakich chwycono się w  celu rozgłoszenia 
wiadomości o  odwiedzinach cesarza Wilhelma na 
Bukowinie, wytóm aczyć można jedynie zamiarem 
Niemców nadania rejonowi bukowińskiemu szcze
gólniej doniosłego znaczenia.

GDZIE ROZEGRA SIĘ BÓJ GENERALNY?
„Piotr. Kur.“ sądzi wedle danych ze Sztok

holmu, że walka generalna będzie stoczona w  pół
nocno-zachodniej Galicji, w  rejonie między Dunaj
cem a Krakowem. Spraw ozdaw ca przypomina 
przytem, że jeszcze z początku wojny mówiono o 
tem, że los kampanii zadecyduje się u „zakątka 
trzech cesarzy („Dreikaiserecke"), w  okolicy miej
sca, gdzie się schodzą granice trzech cesarstw.

PARLAM ENT WĘGIERSKI.
„Morning Post“ donosi, że parlam ent wę

gierski zabi-al się w poniedziałek. Nastrój był 
Bardzo przygnębiony. Prezydent mówił ze szcze
rą  boleścią o położeniu kraju i widocznie chwa
lił armję tylko z obowiązku. Prosił deputowa
nych zapisanych do głosu, aby nie krytykowali 
zbyt gwałtownie zaszłych wydarzeń.

Hr. Tisza odbył konferencję z przywódcami 
opozycji i starał się otrzymać oficjalne zape
wnienie od hr. Apponyi’ego, And a sy’ego, Ka- 
roly’ego i Zichy’ego, że nie będą sprzeciwiali się 
projektom nowych ustaw  przedłożonym parla
mentowi, żadnych jednak gwarancji od nich nie 
otrzymał.

„Daily Graphie“ donosi, że parlam ent węgier
ski uchw alił nowe kredyty wojenne. (N. W rem.)

lilojnofraitFustio-angiBlsIio-niEniiBClio.
Londyn (PAT) 13/26 IV. Z powodu niemieckiego 

oficjalnego doniesienia, jakcfby flota niemiecka krą
żyła po morzu Północnem, nie napotkaw szy okrę
tów angielskich, agencja Reutera oświadcza, że do
niesienie to  jest jedną z tych wymyślonych wiado
mości, któremi Tirpitz od czasu do czasu pociesza 
niemiecki naród. Jeżeli niemieckie pancerniki krą
żyły po morzu Północnem, to one w  każdym w y
padku dobrze starały  się o to, ażeby znajdować się 
poza polem obserwacji strażniczych okrętów  an
gielskich. W edług wszelkiego prawdopodobień
stw a doniesienie, że flota niemiecka posunęła się 
na wody angielskie oparto na operacjach niemie
ckich podwodnych łódek, których działalność dała, 
jak wiadomo, małe rezultaty. W  swoim czasie Chur 
chill oświadczył, że między angielską a niemiecką 
flotą nie odbyła się żadna walka. Oświadczenia, że 
Niemcy nie spotkali angielskich morskich sił zby
teczne już z tego powodu, że na wypadek spotka
nia rezultaty wypłynięcia floty niemieckiej byłyby 
zupełnie inne.

NA ZACHODNIM FRONCIE.
Gazety holenderskie donoszą, że wobec wiel

kich przesunięć wojskowych oddziałów w Belgji, 
w celu ścisłej ochrony tajemnicy zamknięto belgij

sko-holenaerską granicę. P ryw atną koresponden
cję skierowaną z Belgji do Holandii konfiskuje się. 
Mimo to udało się gazecie „Tijd“ dowiedzieć, że 
przez Dusseldorf przeszło mnóstwo wojskowych 
pociągów z  artylerią, przeznaczoną dla operacji w 
Karpatach. To doniesienie znajduję pośrednio po
twierdzenie w ocenie wojennego -sprawozdawcy 
„Vossische Z eitung '. Omawiając położenie na za
chodnim froncie, powiada on, że w  obecnej chwili; 
Niemcy w  tem miejscu są prawie zabezpieczone 
przed wtargnięciem nieprzyjaciela. Za linją przed-' 
nich fortyfikacji polowych znajduje się silna linja 
obronna, ciągnąca się przez przestrzeń skanalizo
waną, następnie Lille—Mauoeuge — w yżyny nad 
Mozą — Montmedy — Longwy — Dieaenhofen — 
Metz — Nową Bryzgowię (Neu-Breisach); następ
nie idzie trzecia linja obronna Antwerpia — Na- 
niur—Ardenny, poza którą głęboko w tyle znajduje 
się silnie ufortyfikowana linja rzeczna. „Taka 
mnogość ochron polowych i fortecznych — pisze 
sprawozdawca wspomnianej gazety — daje nam 
możność użycia wojsk zachodniego frontu do ope
racji1 na wschodzie, gdzie w  obecnej chwili rozgry- 
\y ają się rozstrzygające los kampanii wypadki ‘ 
(„Piotr. Kur.“).

W BELGJI.
Z Hagi donoszą, że Niemcy w Belgji objawia

ją obecnie ożywioną działalność. W nocnej porze, 
kursuje wiele puciągow, zupełnie nie oświetlonych 
i z pozasłanianemi oknami. Antwerpia już od' 
trzech' dn: zupełnie izolowana. Ludności nakazano 
pozostawać na miejscu. — („Posl, Novr.“)

NA MORZU.
Eriedrichstadt. (PAT) 13/26 IV. Kapitan norwe

skiego parowca „Emtola", który przybył do Anglii’ 
donosi, że 9.122. IV. niemiecka łódź podwodna na-; 
padła na morzu Północnem na dwa okręty norwe
skie naładowane drzewem. Kapitan słyszał silną 
kanonadę i przypuszcza, że oba okręty zostały za
topione. Jednocześnie pojawiła się wielka eskadra 
angielska, krążącą w różnych kierunkach po morzu 
Północnem.

Londyn, (PAT) 13/26IV. U północnych nrzegów 
Irlandii norwegski parowiec „Orivie“, płynący 
z Baltimore do Chrystjanji, wpadł na minę i za
tonął.

Kopenhaga(P iT ) 13/26IV. Parowiec duński „Ni-' 
daros“ płynący z O c h is  do Grimsby odprowadzo
ny został na wyspę Silt. Paroyvicc duński „Luizia- 
na“ płynący z północnej Ameryki do Kopenhagi 
został zatrzym any i do wyładowaniu części ła
dunku ptrzym ał pozwolenie na dalszą podróż.

Kopenhaga. (PAT) 13/26IV. M inisterstwo spraw  
zagranicznych otrzym ało telegram, że duński pa
rowiec „Nideros" uwolniony.

Kopenhaga. (PAT) 13/26 IV. PrzyDuszczają, że 
zajęcie parowca duńskiego „Nidaros“ jest przypad
kiem. Posłowi duńskiemu w Berlinie polecono po
czynić potrzebne kroki w  tej sprawie.

Sztokholm. (PAT) 13/26 I Kapitan parowca 
„Hero“, płynącego do Danji z ładunkiem zboża, 
donosi, że na wodach szwedzkich był ostizeliwany 
przez niemiecką łódź podwodną. Zrewidowawszy 
parowiec, Niemcy pozwolili mu na dalszą podróż.

Sztokholm.(PAT) 13/26IV. Niemieckie przepisy;.
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o kontrabandzie rozszerzono. Za absolutną wojen
ną kontrabandę, pi ócz wiadomych przedmiotów, 
uznano binokle, teleskopy, chronometry, instru- 
menta morskie, wojskowe ubrania, przyrządy woj
skowe, konie wierzchowe i obozowe, zwierzęta 
pociągowe, tokarnie, drzewo, węgiel’ , koks, len, 
przyrządy do naprawiania i fabrykacji oręża i 
Drzyoorów wojennych blachę i klej. Za względną 
kontrabandę uznano zapasy żywnościowe, fmaż, 
sierść, złoto, srebro, pieniądze papierowe, wozy, 
pneumatyki, m ateriał kolejowy, telefoniczny i te
legraficzny, podkowy, metale, siodła z przynale- 
żytościami, skóra i materje garbnikowe.

Rzym, (PA f) 13/26 IV. Z Neapolu donoszą o 
wykryciu wielkiej organizacji, zajmującej sie prze
wożeniem kontrabandy do Austrjl i Niemiec. 
W tych dniach próbowano przewieźć 70 wagonów 
trzewików i sukna. Jako miejsce przeznaczenia 
ładunku podano Wenecję. Z powodu wątpliwości, 
na okręt dano komendę wojskową, dla eskortow a
nia ładunku. W Wenecji kapitan w yraził życzenie 
pozostania w porcie i wyładowania towarów. Od
kryto również wielki skład, należący do tejże or
ganizacji, w której mieściło się 300 beczek kauczu
ku i 20 beczek roślin strączkowych, sztucznie za
krytych.

WŁOCHY.
Donoszą z Odessy, że konsul wioski w  Kon

stantynopolu polecił Włochom zamieszkałym w  
Turcji przygotować się do odjazdu. („Utro Ros.“)

*  **
W edług informacji „Secolo“, Biilow sprze

dał swą willę w Rzymie szwagrowi swemu ks, 
Camporeąle. Fakt ten jest o tyle ważny, żc do
wodzi, iż Biilow stracił nadzieję, aby między 
W łochami a Niemcam' mogło dojść do porozu
mienia. W  senacie powiedział Biilow do I senato
ra  d’A ndrea:

„Pertraktacje w łosko-austrjackie przybierają 
formę tak naprężoną, że można już spodziewać 
się zupełnie ujemnego ich wyniku. W  takim ra 
zie zerwanie między Rzymem a Wiedniem będzie 
przyjęte w Niemczech z ubolewaniem. W  każdym 
razie uważam za mój obowiązek zapewnić, że 
w  razie konieczności wojn r z .Włochami, Niemcy, 

końc» spełnią swój obowiązek w stosunku do 
Afestro-Wogier" (N. W r.) >■ ,7

Rzym (PAT) 13/26 IV. Generalny sekretarz kon
federacji pracy oświadcza, że w brew postanowie
niom uchwalonym na początku konfliktu konfedera
cja nie ogłosi strajku na wypadek mobilizacji.

Hojna z Turcji;.
Londyn. (PAT) 13/26 IV. Korespondent jednej 

z gazet angielsk., śledzący działania floty w D arda- 
nelach, donosi, że jego zdaniem sforsować cieśniny 
bez pomocy wielkiej armji lądowej nie można. Ża
dna flota nie może przejść przez wązką część cie
śniny, dopóki ta część nie zostanie oczyszczona od 
podwodnych min, na co nie pozwalają dobrze u- 
k rj te ciężkie arm aty nieprzyjaciela i bardzo ruchli
wa artyleria. Kiedy zaś wyląduje armia, to w sku
tek górzystych brzegów cieśniny będzie musiała 
zająć pozycje nieprzyjaciela od strony lądu w y
łącznie ,wysiłkami, swplmi bez pomocy floty.

Zajęcie Galipoli i półwyspu galinolskicgo bę
dzie prawdopodobnie pomocnem przy oczyszczaniu 
cieśniny, ponieważ jego północny brzeg, dzięki w y 
sokim wzgórzom, góruje nad brzegiem południo
wym.

Teheran (PAT) 13/26 IV. Dzisiaj w południc nie
miecki pełitomoćnik w sposób uroczysty, otoczo
ny własnym  konwojem, wyjechał na spotkanie 
niemieckiego posła ks. Reuss, który przybył do
Kum.

T eheran . (PAT). 13/28 IV. Nieobecność rządu 
wskutek dymisji gabinetu M uszir-ud-Daulewywołała 
rozstrój w  tak poważnym momencie. Angielski po
seł i pełnomocnik rosyjski uzyskali audiencję u 
Szacha i prosili go o utworzenie gabinetu, który 
mógłby załatwić w ytworzone przesilenie i od- 
wi ócić możliwe następstwa. Szach po naradzie 
z przedstawicielami obu państw poruczył utwo
rzenie gabinetu Saad-uó-Daulehowi.

W mieście daje się odczuwać silne niezadowo
lenie wśród ludności perskiej i kolonji zagranicznej,

która rozdzieliła się wskutek wajny na dwa obo
zy, jak również wśród licznych Ormian, którzy 
boją się ekscesów i przygotowują się do obrony. 
Krążą pogłoski trudne do sprawdzenia o wejściu 
Turków do Kermanszach i o przejściu na ich stro
nę niektórych plemion, jak również o zatrzymaniu 
się ks. Reuss uprzedzonego o przesileniu, które w y 
ładuje się niewiadomo w którą stronę.

Ostatnie wiadomości.
Oepesze i*iotr-ugroilzkieJ Agehc.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH
^Armiejski W iestnik“ dono3i pod datą 12. 

(25.) kw ie 'n ia:
W okolicach z a  W isłą  przeciwnik utrzy

mywał tymi dniami zwyczajny ogień działowy. 
Gdzieniegdzie niewielkie oddziały p.echoty starały 
się zbliżyć do naszych stanowisk, ale nasza ar- 
tylerja rozpraszała je kilku strzałami.

W okolicy nad Dunajcem trw a ogień a r
matni i karabinowy.

W jednem miejscu zauważona obecność cięż
kiej artylerji. Nasi w yw iadow cy schwytali 10 
jeńców.

W  stronie Mezo Laborcza przeciwnik' czynił 
nadludzkie wysiłki, aby odebrać zajęte przez nas 
w poprzednich dniach ważne szczyty. Ataki swe 
przygotow yw ał nieprzyjaciel przez cały dzień 
8. (21.) kwiet. i do południa 9. (22.) kwiet. zapomo- 
cą ognia z arm at polowych i z ciężkich baterji 
wielkiego kalibru. Ogień ten chwilami sprawiał 
wrażenie huraganu..

Nieprzyjaciel ześrodlzował ogień swój głów 
nie na górę koło Polony i na góry koło W ułosa- 
tego. Pomimo wściekłego ognia armatniego' i ka
rabinowego nasze dzielne oddziały nie tylko po
konały Austriaków, ale zapomocą ataku na oa- 
gnety zajęły cały szereg ważnych szczytów. 
Wzięliśmy przytem do niewoli 7 oficerów, prze
szło 200 żołnierzy i zdobyliśmy 3 karabiny m aszy
nowe. W szystkie wściekłe kontrataki austriackie, 
wykonyw ane przez wielkie siły w ciągu tych dni 
odparliśmy zapomocą cgnia karabinów m aszyno
wych, przyczem Austriacy ponieśli ogromne 

.straty.
W orąjonie K ozłów ki w no-oy ną 9/i£2 TY 

m ddział wywiadowców w yparł m pprzyjąc ela z 
okopów i wykłuł bagnetami wielką część ich o- 
brońców ; wziął w niewolę 10 ludzi. O świcie 
nieprzyjaciel usiłow ał odeb ać swoje okopy, ale 
poniósłszy wielkie straty m usiał się cofnąć. W 
ostatnich dn ach na wielu punktach zauważono 
pojawienie się ciężkiej artylerji wielkich kali
brów 8-, 1 1 - i 12-calowych (20-, 28- i 30 5 cm).

Być może, że Austrjacy lim ą, że działaniem 
ciężkiej artylerji podtrzym ają ducha o renzywy w 
swo ch wojskach, który silnie podupadł w o tat- 
nich dniach. Strzelanina bez porządku artylerji i 
piechoty po nocach i wydatek m nóstwa poci
sków świadczy o zdenerwow ania, które opano
wało A udrjaków  po nąszych sukcesach.

DZIENNY KOMUNIKAT OFICJALNY.
Paryż. (PAT). 11 (24) kwietnia. W  Beigji na

sze pomyślne kontrataki, odpowiadające w pełni 
atakom naszych sprzymierzeńców, trw ają nadal. 
Niemcy, którzy zaatakowali nas siłą dwóch kor
pusów armji, w ciągu wczorajszego dnia nadal 
posługiwali się pociskami, napełnionymi duszącymi 
gazami, których znaczną liczbę stwierdzono w nie
których całycli pociskach.

Posunęliśmy się znacznie naprzód w kierunku 
północnym, ca prawym brzegu kanału Izery. W oj
ska angielskie, nie bacząc na gw ałtow ny atak 
Niemców, o którym doniesiono wczoraj, utrzymali 
na prawem naszem skrzydle wszystkie zajęte przez 
siebie pozycje.

W Argonach opanowaliśmy okop nieprzyja
cielski, i zdobyliśmy 2 karabiny maszynowe i 
wzięliśmy nieco jeńców. W alka ta, mająca lokal
ne znaczenie, miała charakter bardzo zaciekły.

Na prawym  brzegu Mozy koło okopów, ko
lumna Niemców atakow ała nas w sile jednej dy
wizji na froncie o przestrzeni jednego kilom etra 
i zmusiła nas do cofnięcia się z pierwszej linii, 
jednak dzię':i naszemu kontratakowi musieli p o 
tem odstąpić.

W ieczorne urzędowe sprawozdanie. Na pół
noc od Ypres walka toczy sie dalej wśród pomyśl

nych dla wojsk sojuszjiiicfiw warunków. Niemcy 
atakowali front angielski w  kilku punktach w  kie
runkach północno-wschodnim i południowo-za
chodnim ale bez powodzenia. My ze swej ęirony 
dzięki energicznemu kontratakowi posunęliśmy się 
naprzód na1 prawym  brzegu kanału. Na reszcie 
frontu nic nowego.

Londyn. 12/25 IV. (PAT). Ogłoszone donie
sienie głównej kw ątery przyniosło już jaskraw y 
obraz bitwy pod Ypres

Doniesienie to świadczy o wybitnem m ę
stwie Anglików, dzięki którem u opanowano wa 
żną pozycję, m ianowicie 60-metrową górę. Ten 
epizod zajmie poczestne miejsce w dziejach 
św ietnych czynów angielskich wojsk.

Oficerowie zapewniają, że ostrzeliwanie 60- 
m etrowej góry przez Niemców było gwałtowniej
sze aniżeli w listopadzie, podczas ataków pru
skiej gwardji. Niemcy przez cztery i poł dnia 
wystrzelali mnóstwo ton ołow iur wypełnionego 
m aterjam i wybuchowymi, przyczem szczyt góry 
był okryły chm urair ' dymu.

Mimo to angielska piechota dzielnie wytrzy
m ała napór, nie bacząc na to, że okopy były za
pełnione trupam i towarzyszów. Posiłki musiały 
iść po trupach.

W śród angielskich wojsk, między niemi wśróc1 
rannych, panuje jak  najlepszy t astrój. —  Straty 
Niemców są znaczniejsze, niż Angl.ków.

French Id graf czn:e przesłał wojsku pozdro
wienie z : f i  •. d - io g l  ważnego wyniku.

L o n d y  . : i ' V> IV. „Morning Post“
donosi, że w m , /.u n c ji walka rozwija sic
obecnie w p o w . i L . b . ł w ę .

W alka wre na ca.ej linji od Lens do morza.
Najdonioślejsze wypadki tej bitwy rozgry

wały f ię przez całą noc z soboty na niedzielę 
kcło La Bassóe, wzdłuż kanału od Ypres dc 
Bikshoote i w okolicach La Bas ee.

Aim ja baw arskiego następcy tronu wysona- 
ła  lak silny alak na Cambrin, iż osiągnęła tyrr. 
czasowe powodzenie. Ale front angielski nie za
chw iał się i odpiera wszystkie ataki.

A 'm ja księcia wirtemberskiego toczy walkę 
na północ od Ypres. W armji tej ]est wiele puł
ków węgiersk:ch.

■ —.9~ * • • ~-am ^
« ^-Sztokholm , 13 (25) .rwietnia Z w m4nia donor 
szą, ' ż irw  zamku Reitzenstein wybuchł pożar. 
Spaliły się wschodnie komnaty. Pastw ą płomieni 
padło przeszło 1000 sztychów, w tej Lczbie cenne 
sztychy Alberta Diirera.

Kiszyniew. (PAT.) 11. (24.) kwiet. W Bessa- 
rabji zaczęły się roboty polne. W większości 
miejsc uprawiają rolę z dobrym skutkiem same 
żony powołanych .do wojska. Niema braku robo
tnika. W ylew  Dunaju w okolicy Kilia zatopił sady, 
ogrody i zabudowania. Wiele domów zniszczo
nych. Bydło zginęło, utonęło troje ludzi.

Nisz. (PAT) 12. (25.) kwiet. W  noc na 10. (23.) 
kwietnia wykonaliśmy napad na ndep-zyjacielskie 
kanonierki na rzece na północ o dZemunia i uszko
dziliśmy jedną z nich, co w 3rwołało wielką trw o
gę wśród reszty kanonierek. Nieprzyjaciel odpo
wiadał ogniem karabinów ręcznych i m aszyno
wych, od czegośmy jednak nie ponieśli strat. Nie
przyjaciel otw orzył ogień artyleryjski na Belgrad 
i ostrzeliwał naszych lotników wykonujących w y
wiad. Strzelanina była bezskuteczna.

Teheran. (PAT). 12 (25) kwietnia. Szach poru
czył Salaar ud Daulehowi misję utworzenia nowe
go* gabinetu.

Teheran. (PAT). 13 (26) kwietnia. Salaar-ud- 
Daulehowi dotąd nie udało się złożyć gabinetu. 
Medżylis posłał w nocy deputację do szacha, żąda
jącą ustanowienia gabinetu, cieszącego się zaufa
niem parlamentu i wzbraniającego się w spółpraco
w ać z Salaarem.

Brak silnego rządu już zaczął w ydaw ać ja
wne owoce. Dziś nad ranem bank Szach-in-szach- 
ski był oblężony przez tłum żądający wymiany 
pieniędzy papierowych na srebro. W ciągu ostat
nich tygodni nasi nieprzyjaciele prowadzili syste
matyczną robotę w celu podmulcnia sytuacji An- 
gji, wzbudzenia ruchu narodowego w Persji. Ro
bota skierowana była ku pozbawieniu angielskie
go banku zapasów srebra, którego przywóz skut
kiem wojny w rzeczy samej się opaźnia Jednak 
bank szach-in szachski zadowala w zupełności żą
dania wym iany banknotów.
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K R O R I I K A .
Repet tuar Tt«t.-b w Kasynie mlejsklem re  Lwowie

(ul. Akademicka 13).
W e wtorek 14/2i kwietnia .C notliwa Zuzanna*, o- 

peretka w 3 Łktach Jana Gilberta.
W środę 15/28 kwietnia „Nerwowi", komedja w 3 

aktach Wiktoryna Sardou, tłumacz. Zygm. Sarneckiego 
i część muzyk alno-wokalna.

W czwartek 16/29 kwietnia „Rozwódka*, operetka 
w 3 aktach Leona Palla.

W piątek 17/30 kwietnia „Dom otwarty", komedja 
w 3 aktach Michała Bałuckiego i część muzyczno-wo
kalna i humorystyczna.

W sobotę 18 kwietnia (1 maja) „Rozwódka", ope- 
:etka w 3 aktach Leona Palia

W ni sdzielę 19 kwietnia (2 maja) „Nerwowi", ko
medja w 3 aktach Wiktoryna Sardou, tłumacz. Zygm.

arnecKiego i „Piękna Galatea", operetka w 1 akcie F, 
1-uppe’go.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sotschka 
plac Marjacki 5).

T tatr w  K asynie m iejskiem  daje dzi
wuj znowu „Cnotliwą Zuzannę", operetkę, która 
a każdem pojawieniem się zmusza publiczność 

Jo hucznych oklasków.
Jutro grana bęazie po raz drugi doskonała 

.Tomedja w 3 aktach W, Sardou p. t. „Nerwowi", 
iv której szerokie i ole do popisu mają pp. A. 
Zielińska, M. Sznage, W. Jaworski, J. Dobrzański 
K. Okornicki i M. Pell. Przedstawienie to uzu 
pełnią produkcje muzyczno-wokalne pp. L. Ro
sińskiej, H. Millera i chóru „Echo".

Koncert sym foniczny pod dyr. K. Smimo- 
wa odbędzie się w niedzielę 2 maja w południe 
w sali Tow. Mnz. Zapowiedziany na ubiegłą nie* 
dzielę, został odwołany z powodu trudności w 
ebraniu materjału nutowego; obecnie udało 

się zestawić następujący interesuiący program: 
Żeleński „W Tatrach", Czajkowski „Symfonia 
iV“, Karłowicz „Odwieczne pieśni", Areńsky 
„Suita nr. 3 “. —  Czysty dochód przeznaczony 
dla Komitetu niesienia pomocy Galicji. — Bilety 
do nabycia w księgarni B. Połonieckiego, ulica 
Akademicka 2 a.

■ — ♦ •
D elegacja  angielska zjechała wczoraj z 

WarBzawy do Lwowa, aby na miejscu zbadać 
ogrom strat galicyjskich. Delegacja składa się z 3 
osób: ks. Lidyi Barjatyńskiej (Jaworskiej), Msr. 
Hardta, pełnomocnika angielskiego-* Czerwonego 
Krzyża i sekretarza p. Mannarczewa, studenta 
uniw. w Manchesterze; towarzyszy delegacji Msr. 
(Jan ab, korespondent „Daily Maiły". Delegację 
przywitali we Lwowie przedstawiciele Komitetu 
Ratunkowego. Goście nasi informowali się szcze
gółowo o stanie kraju i wyrazili chęć przyjścia 
z czynną pomocą doraźną ludności, znajdującej 
/.ię na bezpośrednim terenie działań wojennych. 
Dz:ś delegacja udaje się do Przemyśla i jego 0- 
kolic, gdzie ma zamiar otworzyć jadłodajnię dla 
ubogiej ludności. Goście angielscy mają zamiar 
zabawie dłuższy czas w Galicji.

Korespondenci wojenni w e Lwowie. P rzed
wczoraj przybył do naszego grodu pamiętny ze 
świetnych swoich obrazków, drukowanych w  pi
smach rosyjskich podczas wojny japońsko-rosj'j- 
skiej W. Niemirowicz-Danczenkio. Oprócz niego 
bawią u nas pp. Tau, którego doskonałe fejletony 
wojenne drukują „Birżewyja Wiedorn." Pankra- 
tow z „Rusk. S łow a“, Bor. Fiłatowicz z „Piotrogr. 
Kurjera", Elfinow z „W iecz W retnieni“, Pere- 
wersew, żeby nie wymieniać innych „minorum 
genrium" korespondentów wojennych. Każdy z nich 
powraca co parę dni z terenu bojów do naszego 
grodu dla wytchnienia po trudach i niewygodach'. 
Ciceronuje im dr. Stan. Zdziarski.

Zaopatrzenie Lw owa w  naflę. Zarząd 
odbenzyniarni nafty w Drohobyczu, ustanowiony 
z ramienia rządu rosyjskiego, otworzyć ma nie
bawem we Lwowie kilkadziesiąt sklepów dla sprze
dały nafty destylowanej. Zaprowadzoną ma być 
leż sprzedaż n ifty i ropy dla celów przemysło
wych. Ceny mają być znacznie niższo od dotych
czasowych.

t  Karol Olszewski. Z W arszaw y doniesiono 
o śmierci prof. dra Karola Olszewskiego, profesora 
chemii uniwersytetu krakowskiego. Prof. Olszew
ski, światowej m iary badacz, pracował głównie 
nad spraw ą zachowania się gazów w niskich tem
peraturach a pod W ysokiem  ciśnieniem . Udało mu 
się też skroplić a nawet zestalić szereg  gazów do
skonałych. .Współpracownik jego, prof. dr. W ró

blewski uległ nieszczęśliwemu wypadkowi przy 
tych doświadczeniach.

S. p. Karol Olszewski uroaził się w Broniszo
wie, w Galicji, d. 29. stycznia 1846 r. Po ukończe
niu uniw ersytetu krakowskjegu, jako asystent przy 
katedrze chemji na tym uniw ersytecie, w  r. 1872 
u ja ł się na dalsze studja ao Heidelberga, gdzie 
pracował pod kierunkiem osobistym chemika Bun- 
sena. W  r. 1876 mianowany był ś. p. Olszewski 
profesorem nadzwyczajnym, a w  r. 1C91 profeso
rem zw yczajnym  uniw ersytetu Jagiellońskiego.
S. p. Olszewski był członkiem krakowskiej Akade
mii umiejętności, członkiem pozakrajowym cze
skiej Akademii umiejętności w  Pradze, członkiem 
honorowym wileńskiego Tow. lekarskiego.

Ś. p. Karol Olszewslri cały swój majątek (200 
tysięcy koron) zapisał Akademii Umiejętności.

Z żałobnej karty. Franciszek Póckh de Amen- 
schild, urzędnik lwowskiej filji wiedeńskiego Ban
ku związkowego, zmarł wczoraj nagle, przeżyw 
szy lat 58. Sd. Póckh znany był w  szerokich ko
łach towarzyskich Lwow a i ogólnie łubiany, Osie 
rocił żonę p. Zofję z Błotnrckich i pięcioro dzieci. 
Pogrzeb odbędzie się w środę, 28 bm. o 1-szej pop 
z domu przy ul. Mochnackiego 1. 10, na cmentarz 
Łyczakowski.

Michał Cetwiński, oficjał sądowy, zmarł w  
Krośnie, w  32 rcwcu życia. Sp. zm arły by? synem 
em. nadradcy magistratu lwowskiego, Stanisława 
Cetwióskiego, który w ciągu niespełna roku stracił 
trzech synów.

W  Wiedniu zmarł niedawno Lwowianin, Fran
ciszek Steifer, przedsiębiorca.

Uniwersytety niemieckie. Uniwersytet ber
liński zawiesił czynności w  letniem półroczu z 
braku słuchaczów i docentów. Wogóle na uniwer
sytetach niemieckich’ pozostało 18 proc. słucha
czów, przeważnie kobiety. — („Birż. W ied.“) 

Edward Bernstein oskarżony o zdradę 
Znanego wodza socjalistów niemieckich t. zw. 
rewizjonistów (żądających rewizji zasad socjali
zmu), Edw arda Bernsteina, oskarżpno o zdradę 
stanu. Niedawno mianowicie zam ieścił poseł so
cjalistyczny W olfgang Heine, artykuł w „Chcm- 
nitzer Volksstim e“, w którym  domagał się, aby 
glos, żądający po oju, podnieśli pierwsi socjali
ści francuscy i angielscy. W  odpowiedzi na to 
napisał Bernstein artykuł, w którym pow iada; 
^Francuscy sucjaliści znajdują się w zupełnie in
dem położeniu niż niemieccy socjalni demokriići. 
Ich ojczyźnie wypowiedziano wojnę i znaczna 
część ziemi ich narodu jest zajęta przez niem ie
ckie wojska. W takich w arunkach, rzecz jasna, 
nie mogliby francuscy socjaliści wystąpić z ja 
kimkolwiek projektem pokoju, nie ryzykując 
przys łości F rancji". — Artykułu Bernsteina 
„V orw arls‘‘ nie przyjął. Artykuł ten po awiT się 
w „Bremer Biirgerzeitung" i w innych pismach 
prowincjonalnych. Trzy pisma, które przedruko
wały ten artykuł w prowincji dolno-reńskiej, za
wieszono, a w okólniku rozesłanym  przez ko
m endanta V1L korpusu dziennikom, w rejonie 
Munstern, wspomniano, że autor tego artykułu 
jest obwiniony o zdradę stanu. (Pietr. Kurj.)

Z sali sądowej. Trybunał karny skazał za 
szereg kradzieży popełnionych na Zniesieniu w 
październiku z. r. Zygmunta Polityłę na rok cięż
kiego więzienia a W ładysław a Paszka na 10 mie- 
lięcy .

Na choroby zakaźne zachorowały we 
Lwowie w ubiegłym tygodniu : na cholerę azja
tycką 1 osoba (krawczyńi przybyła z Turki), na 
ospę prawdziwą 5 osób (3 więźniów i 2 hucu
łów;, na tylus plam isty 6 osób (3 więźniów, 1 
hucuł i 2 osoby z prowincji), na  tyfus brzuszny 
4 osoby (2 ze Lwowa i 2 obce).

Publiczne szczepienie. W obec tego, że w 
dniach ostatnich stwierdzono, że Zam arstynów 
przedstawia niebezpieczeństwo dla zdrowia publi
cznego, zarządzono szczepienie ochronne w szyst
kich mieszkańców Zam arstynowa, których liczba 
wynosi obecnie 10.000 osób. W e wszystkich dziel
nicach lwowskich naszczepiono dotąd przeszło 
1000 osób.

Plaga wścieklizny przybiera we Lwowie roz
m iary w prost zastraszające. Konieczne więc jest 
zarządzenie ; wszystkich możliwych środków, aby 
zapobiedz dalszemu się jej szerzeniu. W edle zaś 
zebranych przez nas informacji rakarnia lwowska 
r.ie jest na razie należycie wyposażona i w spół
działanie jtj w  tępieniu strasznej plagi jest skut

kiem tego zgoła niedostateczne. Przedew szyst- 
ki.em rozporządza ona tylko jednym wózkiem i je
dnym zaprzęgiem, co w on tc  rozległości miasta 
jest stanowczo niewystarczające. Dalej objazdy 
„komisji" rakarskiej są często bezowocne, ponie
waż brak jej odpowiedniej ochrony; wiadomo, że 
publiczność nie lubi rakarza, względnie jego po
mocników, często też utrudnia im ich niewdzięcz
ną pracę. Konieczne więc jest dostarczenie asy
stencji policyjnej, aby zapobiegła wszelakiego' ro
dzaju nadużyciom, które b ezkndyczry  tłum po
pełnia, nie zdając sobie naw et spraw y z tego, że 
wałęsające się po ulicach psy przedstawiają dziś 
tak groźne dla miasta niebezpieczeństwo.

Kradzieże. Do sklepu Mandla Ostermana przy 
ul. Żółkiewskiej 99, włamali się wczorajszej nocy 
złodzieje i zabrali tow aru za 400 rb. — Wolfowi 
Hermanowi skradziono wczoraj w  tramwaju port
fel z kw otą 167 rb. — Z mieszkania Anny Rybak 
przy ul. św. Zofji skradziono 180 kor. oraz biżu
terii w artości 101 rb.

Zgubiono. Jadąc tramwajem KD z ul. Ka
rola Ludwika na ul. Kazimierzowską, obok policji 
zgubiłem portfel zielony z kwora 260 rubli i 270 
koron w banknotach, oraz legitymację uniw ersy
tecką wraz z kopją dyplomu. Uczciwy znrlazca 
zechce zw rócić za wynagrodzeniem w Redakcji 
„Gazety W ieczornej".

KINO APOLLO w  sali Tow. muzycznego, ul. 
Chorążczyzny 1. 7, daje od dziś nowy, zajmujący 
bardzo program, a między imienni 3 aktowy prze
ślicznie kolorowany obraz z polskimi napisami pt. 
„Sw ały  amoTe", 4 aktow y awanturniczy dramat 
francuski z XVIII wieku pt. „Syn hrabiego Lagar- 
dere“, kilka w ybornych humoresek i zdjęcia z na
tury.

KINO KOPERNIK daje dziś w  programie:
1. Urocze zamki w Szwajcarii, zdjęcie z natury. —
2. Och! ta pchełka, wyśmienita humoreska. —•
3. Przysięga milczenia, wzruszający dram at oficer
ski w 2 aktach. — 4. Narzeczony silnej kobiety, 
śmieszne do rozpuku. — 5. W  miłości i nienawiści, 
przepiękny dramat salonowy w 3 aktach. —
6. Uważaj na Fifi! arcykomiczne.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy raczy li w ziąć udział w  po 

grzebie ś. p. K azim ierza Laskonogi M rówczyń
skiego, a  p rzedew szystk iem  Prze w  eiebnym  Księ
żom Kanonikom  P ro o o s z c o m  C hęcińskiem u i Lf- 
brew skiem u- oraz kolegom  i przyjaciołom  ś. p . 
zm arłego, sk łada serdeczne podziękow anie staro- 
polskiem  Bóg zapłać* — R o d z i n a .

N a d e s l a n e -

C R .  S .  H 1K I C A J 3 K I
ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu 
Szczepienie krow ianką od g. 10— 11.

u l .  Ś n i a d e c k i c h  6 ,  II p .

L w ó w ,  ul. T rzec ieg o  Maja I. 9
( F i ! ja  i  D r o h o b y c z ,  R y n e k )

przyjmuje
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI, DEPOZYTY,

wynajmuje 
SCHOWKI BEZPIECZEŃSTWA 

(w skarbcu pancernym), 
otwiera 

RACHUNKI BIEŻĄCE, 
przyjmuje

ZLECENIA NA WSZYSTKIE MIEJSCOWOŚCI 
W CESARSTWIE R0SYJSKIEM.
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M ir a  wojenno.
NA RUBIEŻY.

Fachowy sprawozdaw ca wojskowego dzier.- 
niKa u rzędow ego „ft. Inw “ jest zdania, że wy
padki „W ielkiej*W ojny" znalazły s!ę obecnie na 
rubieży dvv ch kampanij.

2  nastanien. m iesiąca maja (15 m aja n. st.) 
rozpocznie się nowa kampania.

DOSTAWCY.
„heue Fr. P resse“ zarzuca dostawcom au 

strjackim, ,.c zaopatrzyli armję w m ateriały nie 
do użytku. Śledztwo w toku.

„Reichspost" zamieszcza następujące obwie
szczenie:

„Zauważono, ze wielu dostawców w ypełnia
jąc zamówienia, dostarczyło m ateriałów nie nada
jących się do użytku. Ponieważ w szystkie te do
staw y były przeznaczone dla potrzeb armji, w 
mowie będący dostawcy będą aresztowani i od
dani pod sąd. Według ustaw y zasadnicze, grozi 
im surowa kara, a w  niektórych wypadkach na
w et kara śmierci przez powieszenie". (O. Mosk.)

NOWE AUSTRJACKIE OKRĘTY WOJENNE.
Podług informacji „Rivista M arittuna" w 

skład floty austriackiej w eszły następujące staty
ki. których budowę rozpoczęto tuż przed w ybu
chem wojny.

Ośm kontrtorpedowców typ u „Tatry", spu
szczonych na wodę w latach 1912 i 1913. Statki 
te mają po 800 ton pojemności, zaopatrzone są 
w m aszyny turbinowe systemu Kurtica o 17 tys. 
koni parowych i mogą płynąć z chyżością 32 do 
33 węzłów. Uzbrojenie ich składa się z dwu, czte
rech i sześciu 2‘8 calowych dział i dwu podwój
nych aparatów  minowych' dla I7‘7 calowych min. 
Załoga ich składa się z pięcia oficerów, trzech 
konduktorów i 94 podoficerów i majtków.

27 torpedowców, spuszczonych na wodę w 
okresie 1913 po koniec 1914 roku, o pojemności 
250 tonn, sile maszyn turbinowych 5.000 H. P. i 
chyżości 28 i pół węzłów. Uzbrojenie ich składa 
się z dwu 2'8-całowych dział i dwu aparatów  mi
nowych dla 17‘7 calow ych min. Załoga składa się

z trzech oficerów, jednego oficera oraz 37 podo
ficerów i majtków.

Dwa monitory rzeczne, spuszczone na wodę 
w roku 1913. Są one Ulepszonym typem ostatnich 
sześciu austriackich monitorów, których monitor 
„Tenes" został zatopiony prze minę serbską na 
Sawie we wrześniu ub. r. Statki te budowano: 
jeden w Budapeszcie, a drugi w Linzu. Pojemność 
ich wynosi 536 ton, długość 190, szerokość 33, a 
zanurzać sie mogą na głębokość 4 i ćwierć łokci. 
Siła maszyn wynosi 1500 ri-P., chyżość 12 w ęz
łów Pancerz ma grubości 1 ‘6 cala na pokładzie, 
2 cale na basztach działowych i cal na Jinji wo
dnej. Uzbrojenie ich składa się z dym 4‘7 calo
wych dział, ustawionych w  dwu wieżach, trzech 
4‘7 calowych haubic, dwu 2‘7 calowych dział 
oraz sześciu karabinów maszynowych'. W skład 
załogi wchodzi: trzech oficerów i 86 podoficerów 
oraz majtków.

DREWNIANE MINY,
P rasa holenderska donosi, że Niemcy rozrzu

cili na morzu Półno^nem wiele min pływających 
drewnianych, w  celu przestraszenia tern m ary
narzy neutralnych państw. Jest to jednakże, jak 
dodają gazety, dowodem, że u Niemców liczą się 
z . brakiem pyroksyliny.

52 OGŁOSZENIA
P o d u n i a  o d  I K (30 kop.) w  językach: rosyjskim, 

polskim i meinieckirr sporządza «*meryt. urzędnik 
techn.-adm in., Ja g ie llo ń sk a  12 (poprzednio pi. Smolki 4).

P r a w n i k  z  II r o k u  szuka jan iecokolw iek  zajęcia  
biurowego. Z głoszenia do redakcji „G azety \V iecz.“ 

dla „Praw nika".

I n t e l ,  p a n n a  z ukończoną szko lą nandl. prosi o ja
kiekolwiek p ła tn i zajęcie Z głoszenia w  Administr. 

„G az. W iecz. “ pod „Praca".

I g r o n n i R  z najlepszem i referencjam i poszukuje  p o - 
* sady. Z g ło szen ia : m ark a  t>. P a p  c i a k .

P a r t y t u r y  i g ł o s y  na o rk iestrę  sym foniczną Icom- 
pozy to .ów  słowiańskich kupię lub wypożyczę 

Z g łoszen ia : H otel K rakow sk nr. 320, do g. 11 rano.

2 p o w o d u  b r a k u  r o b o i y  m alarskiej pokojowej, 
upraszam  Szanow nych P. T . O byw ateli o p o p a r

cie mojej firmy, W ładysław  Schulz, Rynek 29, bram a 
Andrlollegc.

l o w e r y  u ż y w a n e ,  w dobrym  stan ie , kupuje f.rma 
l Fóbus Rosenman, Jcgiellońsza 17.

W i l l a  W ulk&  C. 12 — 2 pokcje, kuchnia i łazienka 
2 pokoje kaw alerskie z osobnym  wchodem, s ta j

nia i w ozow nia z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

Oo s p r u t e  bez licytacji nach okazyjnych, ja 
dalnie, syp ialn ie , salony, k rzesła , sfoły, kredensy, różne 
inne niebie, dyw any perskie, bronzy, antyki, obrazy, 
orkiestrjon, pianino, fortep ian , zega.-y, lam py, lustra, 
m eble ogrouow e, m etalow a i m osiężne, urządzenia b iu 
row e am erykańsk ie , bicykle i różne inne przedmioty.

PIER W SZA  'LW OW SKA KALA OKAZYJNA 
''OHINIFF CłUHI-DOntO * EU M , Lwów, Leona Sapiehy 24

W a ż n e  d ls r w t a o c . ,  a d m i n i s t r .  k a m i e n i c !

flszelhhs roboty w zakresie b a d o w u ic t ip
i i wy k o r  a — — —

Firm a ^ad ^s ław a Szpstmana
A rch. rz ą d . upow . bu Iow  n iczego .

B i u r o  w e  w . l a r n .  w i l l i ,  W u l k a  5 4 ,
Z głoszen ia  listow ne A kadem icka 14 u Wp. A. Teliczka, 

sk ład  w ędlin i L eona Sapiehy 15, herbaciarnia.

W SANATORIUM
O w  M A JEW SK IEG O

Z A K Ł A D  HYDR OFATYC ZN Y:
kąpiele  gazow e, borow inow e, siarczane, tlenow e, szlam 
raa joak tyw ny, kąp iele  elektryczne dw u- i cz tero-kam e- 
row e, kąpiele z gorącego pow ietrza , e lek tro te rap ja , m a

saż zwykły, w ibracyjny i elektryczny.

S z k o t a  j ę z y k ń w  u l .  3 > M a ja  17
P ostępow e m elcay  nauczan ia  D ozw alają  rychło o sią 
gnąć ce, — T ylko zagran icą kwalifikow ane siły. — 
K u r s a  h a n d a m e .  — Inform acje rano i po połud.

P o w e r ,  m a t o  u ż y w a n y ,  d o  s p r z e d a n i a ,
i C h o r ą ż c z y z n a  31, m i ę n z y  9 —I, „ L in o W p ę j f .  i

^  miesięcznie, 3 razy  tygodniow o ka*

3T 1 1 K 9 .  żdego nauczy w 2—5 mieś. nauczy
ciel g :m., R osjanin, r o s y j s k i e g o  jęz. mówić, 
gram atyki, p isać  praw idłow o, przygotow uje co

• i szkół. — T am że nauczyciel, przybyły z P,-ry
ża uczy po f r a n c u s k u  teorji i praktyki, ul. Cy

tadeli I. 9, w ejście furtką ogrodu.

ir
GEORGES D‘ESPARBES.• : . }■ -

Mój PSutarch,
Przełożył Leon Karasiński.

(Ciąg dalszy).
— 2e mu się też chce na stare lata w szparga- 

łaclr dłubać i diubać! dziwili sie rekruci.
— Wiedzcież o tern, smyki, objaśniał sierżant, 

że w  całej gwardji ze świecą szukać drugiego, 
jak oh, coby się z książek uczył w rogów grzmo
cić i sam ich grzmocił rzetelnie...

— Ale żeby choć słowo kiedy przemówił...
— Nie potrzebuje przemawiać, kochanku; on 

się bije!...
Było to nazajutrz po bitwie pod W agram. 

Pułkownik bił się rzeczywiście jak lew, i to nie- 
tylko za ojczyznę, co jest całkiem naturalnem 
zjawiskiem, lecz także za inne ideje, za inne sw o
je bożyszcza: za Boga i wiarę świętą przedewszy- 
stkiem, następnie za monarchę. Spełnił więc po
trójnie swój obowiązek. W szak w  ataku trzy pię
ści znaczą więcej, niż jedna.

— Widzicie „szelmę"? Już idzie... mówili 
żołnierze.

Kroczył poważnie, jak ksiądz, z podniesiony
mi łokciami, zatopiony w swej książeczce, i tylko 
kiwała mu się do taktu kroków osadzona na gło
wie wojskowa czapeczka, z pod której w yziera
ła sympatyczna, choć.^marsowa i skupiona w so
bie koścista tw arz stoika.

— Jemu się ta nigdy na tyłku nic pali. jak 
innym oficerkom, mawiali dragoni.

— Z kościami i duszą poczciwe człeczysko!
— Wiadomo mruk, ale i kuzyn żołnierza, 

mimo swoich „ty-tnłów “...
— Tamten może do nich dodać „księcia" i 

„m arszałka"; akurat będzie to samo, jak gdybyś 
dołożył bochen chleha do smacznej kanapki!...

— W obec biednego żołnierza te grzmoty ho
norów nie zmieniają go naw et odrobinę...

— ...ani, mu głow y zawrócą, konkludował ja
kiś rekrut.

— Masz słuszność, odezwał się kapral Ten 
starej daty pułkownik jest prawdziwym, choć 
niemym przyjacielem żołnierza... Dałby się po
siekać w kawałki za cesarza, jak tego dowiódł w  
tylu bitwach; ale ucałowałbym z dubeltówki te
go, ktoby mi- przecie raz powiedział, co on tam 
ma w tym papierze.,, obrazki?...

— E, chyba nie... Pewnikiem list od żony...
Irmy znowu, mniej bezwątpienia domyślny,

chciał właśnie w trącić do rozmowy i swoje czte
ry  grosze, ale żc pułkownik blisko koło nich prze
chodził, urwali pogawędkę.

Pen son na? a oderwał głowę od książki, opu
ścił ręce i poważnie, z wielką uwagą i w  spukoj- 
nem skupieniu, patrzył na swych podwładnych...

— Niema co, walnieście się dziś spisali! rzekł 
powoli i z wridocznym wysiłkiem. Dziękuję wam!

Dreszczyk zadowolenia obiegł grupkę, u l  
pierwszego do ostatniego' żołnierza. Pułkownik 
raczył jeszcze zapytać:

— Adjutant Drouhin?.
— W  ambulansie.
— Chaber ton?
— W ambulansie.
— lro n q u o y ?
— W  ambulansie.
— Hennerick? '
— W ambulansie.
— Poległo trzech, gdzie?
— W okopie, za wozami.
— W y sami, zdrowi?
— Niczego, panie pułkowniku. Dziękujemy!
— Zupa?
— W yborna.
— To dobrze, dobranocl
1 podejmując nanowo przechadzkę, suchym 

gestem opuścił głowę, podniósł łokcie jak ksiądz 
przy modlitwie, zaczął znowu czytanie, podczas 
gdy żołnierze szeptali:

— W idziałeś jego papier?,
— Nie.
— Ja widziałem! Ta jego książeczka m afói- 

najmniej sto lat. L itery w  niej drukowane, a opra
wna w  skórkę z kością słoniową na rogach

Była północ. Daleko gazieś odezwała się 
trąbka... Dragoni ułożyli sie wokoło ogniska i 
usnęli. M arzyło im się, że Ich pułkownik garbował 
skórę króla pruskiego, by oprawić w nią swój 
słynny szpargał. Był to jeden z wielu podobnych 
snów.

* **
W ojowano tak całym' latami, a hrabia nie 

odstąpił od swych przyzwyczajeń. Na tym nie
mym, ciągle w  czytaniu zatopionym samotniku, 
nie w yw arło  w rażenia ani m ałżeństwo Napoleo
na z M Kr i i  Ludwiką, ani narodziny króla Rzymu 
i uroczystości paryskie. Pozostał sobą do śmierci. 
Milczący, niemy zwyczajnie — rozw iązyw ał swój 
język na chwilę tylko w tedy, gdy usadowiony 
solidnie na klaczy wartająeej z tysiąc talarów, 
którą sobie był w  swej stadninie na „wielką woj
nę" troskliwie wychoeiował, z pałaszem w krzep
kiej dłoni — w ydaw ał rozkazy do szturmu, a i to 
krótko, dobitn ie;' przy zdobywaniu Smoleńska i 
W itebska jego zdanie w  sprawie taktyki wojennej 
streszczam  się w. jednym jedynym okrzyku: ,,Do 
ataku!...1" Nie byl już w  gwardji; dowodził te-az 
pułkiem kirasjerów pod rozkazami Caulaincourta. 
A gdy pod Moskwą w  dniu 7 grudnia Montbrun 
na w łasną rękę przypuścił szturm do jednego z 
fortów z 24 armatami i przy tern poległ, cesarz za
stąpił go Caulaincourtem, dowódca dywizji, dc 
której należał i Pułk Ponsonnarda. Na pierwszy 
dany znak kirasjerzy, pochyliwszy się na koniach, 
skoczyli, w yjąc jak dogi, ku murom, spędzili z 
nich' obrońców i wpadli jednym susem do w nę
trza tortu... Ale gdy pułk oblicza* swe straty , za
uważono brak Ponsonnarda. Znaleziono go w am
bulansie, gdzie leżał z ręką strzaskaną wybuchem 
granatu.

(Dok. nast.)
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